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Chrześciaństwo a wolność.

"Wolność —  najw yższo dobru  ze w szystk ich  ziem skich , 
n a jja śn ie jsza  p e r ta  w koron ie  przyw ilejów  ducha , n a jza cn ie j­
szym  i n a jsz lach e tn ie jszy m  je s t  zad a tk iem  wyższoścSJćzłowiekaij 
po n ad  w szystk ie  is to ty  ziem skie. N a  n iej o p ię ta  s i ę c a ł y  
m o ra ln y  porządek , ona  n ieskończen ie  w yżej go staw ia  po 
n ad  porzadelćfizym zny. U  człow ieka ca łe  życie, W szystkie jego  
objaw y najw iększa  zn am ionu je  sw oboda, w e w szystk iem  n a j­
w yraźn iej ob jaw ia 'się ,.ja“ po jedyńczyćji is to t dz ia ła jących , 
n  n iego  odpow iedzialność , za piT jedyńcze^bhjaw y i z a s łu g a ,t 
m ile zaś is to ty  ziem skie k rę p u ją  w ięzy żelaznej konieczności, 
p rzy m u s ty lko  i bezw iednośe. P a n e m  w św ieęie jesfrczłow iek, że 
je s t  w olny, B o g u  podobny i do B oga zbliżony, a  chociaż m oże 
w olności n a d u ż y c i zg inąć d la  te g o ,p o w s taje ona zaw szejednym  
z najw iększych  klejnotów , z na jw yższych  d ó b r jego  n a  ziemi. 
W o lń c #  też  idea łem  b y ła  zawsZe jed n o s tek  i ca ły c h  n a ro ­
dów ; w szy stk ih 'k ażd e j chw ili w ysoko tr z y m a ły  je j ts ż ta n d a r^  
do je j ob rony  Sin z ry w a ły 'i  w  teo iy i i w  czynie, a  w obec 
zagrożonej i n rebezp tśćzeństw am i ob jętej i żyśggęw ofierze 
k ła ść  um ia ły .

A le n ie  k ażd a  w olność, ja k  ją  ludzkość  ro zu m ia ła  i  ro ­
zum ie ^często, odpow iada idei BObm, k tó re j je s t  odblaskiem , 
n ic każda , ja k  j ą  sobie w y m arzy ł człowiek, unosi się n a  
sk rzy d łach  A nio ła , c zy s ta  i n ie sk a la n a  ja k  ta , co o p a rta  
n a  fu n d am en c ie  Bożój woli, ho ja k  grzechem  zaciom niony 
d ach  człow ieka n a  w szystk iem . jk W • ob ją ł kiedykolw iek, zo­
staw ił ś lad y  p rzew ro tności sw ojej, ta k  i w olności idei nie 
po jm ow ał częste j in n ą  o s łan ia ł j ą  sza tą  i n a k ła n ia ł do p rze­
w ro tn y ch  i zgubnych  chęc i i dążności 5\voicb. G rzech  n a  
w szystk iem  zóstaw il ś lad y  swojego p rzek leń s tw a  i p rzew ro- 
tnosbi, a  ohjaw y w olności, jak się sk rzyw ioną p rzed s taw iła  
w A n io łach  n iew czesn y ch , c f l  zaw ołali w p ierw szej chwili 
p rzew ro tu  w oli; „postaw m y tro n  n asz  n a d  gw iazdam i,‘̂ c z ę ­
sto  pow tarza,h  się w h is to ly i i potw ornością  p rze raża ły  d u ­
ch a  ludzkiego. J e d n a  je s t  ty lko  w olność praw dziw ą i to  ta , 
k tó ra  odpow iada m y śli Bożfft, bo je d e n  ty lko  is to tu ic y jo s t  
w olny  i to  B ó g —  d la  teg o  w olnośęij id ea  w czystości i n ie- 
sk ażen iu  ty lk o  w obec B o g a  ostań  się m oże, ja k  się o s ta ła  
w pow odzi udeków  w śród  w alk rozlicznych . ''S k rzyw iona , 
zb rudzona  pod  w p ły S Ś l  p rzew ro tności n a o k i i n am ię tn o śc i 
człow ieka zaw sze w tenczas dopiero  się podnosiła  z u pod len ia , 
d aw nym  b lask iem  się ro z jaśn ia ła , k iedy pod p ry zm a tem  s ta ­
w a ła  c lirześć jaństw a, ho ty lko  chrześc iaństw o  praw dziw ego, 
n a tu ra ln e g o  dodaje  jej b la sk u . D u ch  św ia ta  w szędzie ją-pbfi- 
la l i ni.sżćzył, k ęd y  ty lko  s tą p n ą ł -żelazną,' sw ą nogą. Id e a  
w olności w  is tocie  swojej c l i r  z o S c i  a  11 s k  ą j e s t  i d ę . ą ; 
w olność sa m a  chrzośihaństw a j e s t ’ dziecięciem . I  każdą  
z n ich , czy tu  w o ln o śc i w  o 1 i, czy w i a r y  i s u m i e n i a ,

czy też wolność) s o c y a l u ą  stw orzy ło  dopiero  poniekąd, 
ubezpieczy ło  chrześciaństw o.

1. -N a w olności w oli op ie ra  się Każda in n a  w o lność ,, 
bo is to ta  sk ręp o w an a  w ięzam i konieczności an i n a  p o lu  1110- 
ra ln e m , an i re lig ijn em  i spo lecznem  żadnego  w pływ u w y­
w rzeć; żadnego  ta m  s to su n k u  zaw iązać! n iezdo lna . Że zaś 
is tn ie je  rz e c z y w iśc i^  _e w ola i czym nasz  zupełn ie  w naszej 
z a m k n ię te ^ ą  w ładzy, to  sam  przyrodzonygjrozum  w skazuje, 
życie sam o zew nętrzne  dowodzi, bo wszędzifc i we w szyst­
k iem , w czynie  i m yśli, we w szystk ich  s to su n k ach  i zwią­
zkach  ona  n a  p ierw szem  w y stęp u je  m iejscu . W  życiu  zo- 
w n ę trzn em  n ik t an i k roku  m e  postaw i, żeby  w olności nie 
p rzy p u szcza ł; beż niej ro zsąd n y  sposób życia  w cale n i iś je s t  
m ożliw y. I  zdaw aćby  się  m ogło , że te j p raw d y  n ic  n i­
g d y  n ie  zaczepi, że nie pozw oli człow iek n ig d y  n a  to , aby  
re lig ia  albo  n a u k a  -ódm ówić m u  m ia ła  tego  k le jno tu , k tó ry  
go, po n a d  w szystk ie  in n e  w ynosi is to ty ,- .a  jed n ak ż e  1 re li­
g ia  i filozofia w s ta ro ż y tn o ść / n ie jednok ro tn ie  11111 go o d m a­
w iały. T ak  sy s tem  re lig ijn y  s ta rc in d y jsk i zgubiwsz_y się 
w p an te izm ie ,.- 'u znaw szy  duszę  lu d zk ą  w ypływ em  B oskiego 

'■pierwiastka —  B ra lim a  —  isk rą  ogn istą , co w y try s ła  z du- 
sP if t w iecznego, odm ów ił je j sam o istn o śc i i sam o istnego  dzia­
łan ia . „T ylko B ra lim a  dzia ła  we m nie , ta k  m ów ił je j w y­
znaw ca, j a  sam  bez woli i c z y n u . '^  P od o b n ie  i f-eligia ftja- 
ro p e rsk a  w kosm oety cznym  dualizm ie  d la  w olności woli lu ­
dzkiej n ie  m ia ła  m io jścą. D w ie w yższe po tęg i O rm uzd  
i A h rim an  —  w je j po jęc iu  b y ły  p ie rw iastkam i dobrego 
i złego i t e , ty lko  sam e  dokonyw ały  dobrego  i złego, &  pbyę 
s łu g iw ały  się w te m  w olą lu d zk ą  ty lko  ja k o  o rg an em  swoim. 
I łe h g ia  g reck a  zdaiva ła  się najw ięcej p rzom an  ia<®& w olno­
ścią woli ludzkiej w  b o g a ty m  sk arb ie  sw oich m ytów , w po­
stac iach  p o io tn y ch  i n ie raz  k ap ry śn y c h  bogów  sw oich, je ­
d nakże  i tu  „ fn tu m “ n ieszczęsne  k rępow ało  w szystko że la­
zn y m  konieczności łań cu ch em . T em u  fa tu m  pod legało  w je j 
r f r ® l  w szystko, n a w e t 1 bogów  n ieb o ; fa tu m  w szystk iem  kie­
ro w a ło ^  zarządzało , obejm ow ało  każdy  objaw  w zakresie  
i n a tu rz e  człow ieka.

J a k  w relig ii, ta k  i w  filozofii. N a js ta rs z a  g rś e k a  filo­
zofia że b y ła  n a tu ra lis ty c z n a , n ie  m o g ła  w olności woli 
w sw oim  sy stem ie  w cale uw zg lędn ić , bo n a tu ra liz m  je j nie 
p rzy jm u j1'*!' P la to ń sk a  filozofia n ie  zap rzecza ła  jej w praw dzie, 
główne" spunk ta  togo sy s te m u  zda ją  się 'z j |jn ią  -przem aw iać, 
a le w całój te j filozofii n ie  m a  tifo rji w olności w o lij^ k tó rą  
przoc-ioż każd y  l i f t e m  filozoficzny uw zględnić  pow inien. 
N eo p la ton izn i zupe łn ie  z n ie j skw itow ał. A rysto^^lesS ty lko  
j ą  przyjął, loez ju ż  sto icy  fa ta lizm u  znów  bron ili. I  ta k  
w całej s ta ro ży tn o śc i wolność woli ludzkiój leża ła  p o n iekąd  
p o g rzeb an a  pod  rum ow isk iem  przS fądów  d u ch a  ludzkiego 
i jego> zaślep ien ia , i w yższej dopiero  p o trzeb a  by ło  po tęg i, 
ażeby  ją  p rzy p o m n ieć  n a  now o w religii i w nauce  w ła­
ściwe p rzy zn ać  je j m iejsce.

T ą  p o tęg ą  by ło  ch rześciaństw o . yp isaw szy  n a  s z ta n ­
darze  sw oim , k tó ry  w ysoko podn iosło  po n a d  zgnęb ioną 
ludzkością , odkupien ie  od g r z e c h u ,  w iny i k ary , p rzy -
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p o m n ia ło  te m  sam em , żo w ola lucłzfta, je s t  w olna, bo bez 
tego  an i g rzechu , an i w iny m ora lne j, a n i m ożliw ości zaw ie­
szen ia  k a ry  w ystaw ić sobie n ic  m ożna . T ylko  k to  sam  w ła­
dzą sw oją n a  czyn  swój w pływ a, ta k  iż od n iego sam ego 
zależy, czy go dopełn i albo  zan iedba, do odpow iedzialności 
za  n iego  poc iąg n ię ty  b y ć  m oże, i  w  obec n iego  ty lk o  o w i­
n ie  i karze, o g rzech u  m ów ić m ożna. K to  zaś od w iny, 
g rzechu  odkup iony  został, te n  w olną w olą m ieć  m u si.

C łirześciaństw o n ad to  ł a s k ę  p rzyob iecało  w szy stk im  
ludziom . „ G ra tia  vob is e t p a x  a D eo p a tre  n o stro  ot D o­
m ino  J e s u  C br.“ (R zym . 1, 7 ) ,—  z te m  pozdrow ien iem  po­
sy ła ł A posto ł narodów  orędzia  swoje do g m in  ch rześc iań - 
sk ich , z te m  też  pozdrow ien iem  z s tąp iło  ch rześc iąustw o  n a  
ziem ię i zapow iedziało się rodzajow i ludzk iem u. Ż e  zaś ła ­
skę zapow iedziało, p rok lam ow ało  i w olność woli. P o jęc ie  ła ­
ski z po jęciem  woli na jśc iśle j je s t  z łączone. Ł a sk a  bow iem  
n a  to  je s t  dana , aby  z je j pom ocą  m ó g ł człow iek dokonać 
czynów  m o ra ln ie  d o b ry c h ; sa m ą  ła s k ą  dokonać icli nie 
m oże, boby  n ic  b y ły  m o ra ln ie  d o b ra n i ;  p o trz e b a  d la  togo 
w sp ó łd z ia łan ia  woli, i to  też p rzyczyną , czem u re lig ia  łask i 
u zna je  koniecznie w olność woli ludzkiej.

C łirześciaństw o o s ta teczn ie  zażąda ło  z w y stąp ien iem  swo- 
je m  w św iecie p o k u t y ,  i n o w e  p r a w o  objaw iło, u p o m ­
n ia ło  gorąco, ab y  człow iek zeszedł zo z łej drogi, po k tó re j 
chodził aż do tąd , i „ s ta l się doskona łym , ja k  O jciec jogo 
je s t w n icb iesiec li.” P o k u ty  zażąda ło  ono i ża lu , a  jed n o  
i d ru g ie  o ty le  ty lk o  je s t  m ożliw e, o ilo d o p e łn ien ie  czynu, 
k tó ry  poku tą  i ża lem  m ia ł być zm azany , w y ró w n an y , za le­
żało  od człow ieka i jeg o  woli. T em  sa m e m  d la  tego  p ro ­
k lam ow ało  w olność woli. Z ażądaw szy  sp e łn ien ia  p raw a  m o­
ra lnego , dążności do coraz w iększej doskonałości, p rzy ję ło  
n a sa m p rz ó d  m ożliw ość jeg o  sp e łn ien ia , p rzy zn a ło  u roczyście  
w olność woli ludzkiej.

K ościół w  gorącej zaw sze s ta w a ł ob ron ie  w olności woli 
ludzkiej, w iele  zac ię ty ch  s toczy ł w alk, w iele n a p a śc i n a  n ią  
u d a re m n ił, czy one pochodziły  zc s tro n y  ty ch , k tó rz y  nie 
rozum ie li je j s to su n k u  do la sk i B ożej, czy zc s tro n y  tych , 
k tó rz y  je j w obec p rcscy en cy i Bożej i  g rzech u  p ierw szego 
człow ieka po jąć  n ie  m ogli. W  K oście le  ty lko  zachow ała  
ona  m oc i siłę  p ierw otną . B o dziw nem  to  w jego  h is to ry i 
z jaw iskiem , że jak ieb ąd ź  s tro n n ic tw o  się tw orzyło  w  K o­
ściele i pu b liczn ie  p o tem  w lierezy i w ystępow ało  do w alki 
z K ościo łem , zaw sze m n ie j w ięcej u d erza ło  n a  w olność woli 
ludzkiej. T ak  ju ż  na jp ie rw sze  objaw y h e re tyck ie  w b łęd ac h  
g n o stycko -m an ichc jsk ich , o p ie ra jąc  się n a  dua lizm ie  w scho­
d n im , w olności w oli ludzkiej w ypow iedziało w alkę. P rzy ją - 
w szy w człow ieku d u sz e /p o d w ó jn ą : św ia tła  i c ia ła , p o s ta ­
w iły  j ą  p o d  n ieo g ran iczo n ą  w ładzo onycli p o tę g  kosm i­
cznych , z k tó ry c h  p ow sta ła , i p o staw iły  ją  w  zależności od 
n ic h  w każd y m  Objawie woli, czynie. I s la m  po g rąży ł się 
w n a js tra sz n ie jsz y m  fa ta lizm ie  i zn iszczy ł zu p e łn ie  w olność 
w oli. O n to  pow iedzia ł, „że w szystko, co się dzieje, z ko­
n ieczności się dzieje, n igdzie  zaś n ie  m a  p rzypadku , an i 
w olności. A  i w ola ludzka i jego  czyn  n ie  są  w y ję te  z pod  
tego. Człow iek m u s i i m oże to  ty lko  czyn ić  i c ierp ieć, co 
m u  w ieczne fa tu m  p rzeznaczy ło .” To sam o p rzed s taw ia  
n a m  w iek X V I. R ew o lńcya  tego  w ieku przeciw  K ościołow i, 
to  zap rzeczen ie  w olności woli. P o d łu g  L u tr a  w olność woli 
czczą ty lko  je s t  nazw ą, n ie  lib e ru m , lecz s e m im  a rb itriu m ! 

..-„Człow iek c ie le sn y 11 sto i pod  n ieo g ran iczo n ą  w ładzą  sza tan a , 
„duchow y człow iek” pod w ład zą  B o g a ; że zaś sz a ta n  n a ­
rzędziem  je s t  B oga, d la  tego  B óg sam  w o sta tn ie j in s ta n ­
c j i  czyni w szystko w człow ieku. M iłość i n ienaw iść  B oga 
są  w ieczne i n ieo d m ien n e , każda  z n ich  p rzed m io t m ieć  
m u s i, b y  się objaw ić m o g ła ; d la  teg o  je d n y c h  B ó g  w iecznie 
k o ch a  i d ru g ich  w iecznie n ienaw idzi, i je d n y c h  od wieków 
do złego i p o tęp ien ia , d ru g ich  do dobrego  i zbaw ien ia  p rze­
znacza, a  w szystk ich  sa m  p c h a  do tego , do czego ich  p rze-

J znaczył. P rze ra ż a ją c a  to  n a u k a !  D la  tego  nigdzie  n ie m a  
i w olności woli, jed n o  w K ościele!
; A  ja k  w  re lig ii oderw anej od ch rześc iań stw a  p raw d zi­

w ego, ta k  i w filozofii. D es C arte s  i L eilm itz  g u b ią  się 
w d e te rm in izm ic  in te le k tu a ln y m , S p inozza zap rzecza  zu p e i- 

j  n ie  w olności woli, o p a rty  n a  p a n te is ty czn y ch  p ra n is a c l i  
| sw oich, za  n im  zdąża  fn in cu zk i m a te ry a liz m  X V II I  w ieku, 
j a  m a te ry a lizm  dzisia jszy  n ic  ju ż  n ic  w ie o w olności woli 
I ludzk ie j. B u c h n e r  m ów i w y raźn ie : „człow iek j e s t  p ro d u - 
\ k te m  n a tu ry  pod w zg lędem  d u ch a  i ciu la. D la  tego  ko­

n ieczności n a tu r y  p od lega  n ie  ty lko  to, czem  je s t ,  ale co 
czyni, chce, czuje, ta k  jak  je j c a ły  św ia t podlega... To, co 

| w o lną  w olą nazyw am y , to  n ic  je s t  n iczem  in ne in , ja k  wy­
n ik iem  na js iln ie jszy ch  m otyw ów ”

Z tego w szystk iego  k tóż n ic w idzi, że c łirześciaństw o 
| jak  sam o  jed n o  w olności w oli p ierw otne  p rzyw róciło  znaczen ie  

i p raw a , ta k  jedno  ty lko  zaw sze s taw ało  w jó.j ob ro n ie ; ze 
w alka  przeciw  n ie m u  w alką  b y k i p rzeciw  w olności, n io n a- 

i w iść K ościo ła  n ien aw iśc ią  w olności, (ih rześc iaństw o  jed n o  
je d y n e  sto i n a  s tra ż y  m oralności, ta rc z ą  je s t  o b ro n n ą  p rze­
ciw z łem u , i d la  tego  też s i ln ą  zaw sze je s t  o b ro n ą  w olno- 

i. śe i woli i s tró żem  m o ra ln y ch  przyw ilejów  człow ieka.
Że cłirześc iaństw o  b ron i w olności wogóle, d la  tego  

i w o 1 n o ś ć o s o b i s t ą  podnosi w ysoko. P on iew aż  czło- 
: w iek je s t  w olną, ro z u m n ą  is to tą , d la  tego  m a  praw o roz- 
j  rząd zać  sobą i sw ojem i czy n am i osob istem i, jak  m u  się  po­

doba, o ile przez to  n ic  ob raża  p ra w a  i obyczaju . G dyby  
j zaś n ie  m ia ł w olnej woli, a le k ręp o w an y  by l że la zn ą  kon ie- 
i eznością, w tedy  n ic  b y łb y  też  osobą, a le rzeczą  w pleconą 
| w ła ń c u c h  konieczności. J a k  .m a  te d y  w ołuą wolę, ta k  m u s i 

m ieć  i w olność osobistą . Ś w ie tn ą  k a r tę  m a  K ośc ió ł w  lii- 
\ s to ry  i sw ojego żyw ota i czy n u  sw ojego w obronie, k tó rą  

po d ją ł d la  w olności osob iste j człow ieka. Ja k iż  to rzew ny, 
i p ięk n y  list n ap isa ł P aw eł św. do M ien io n a  w obronie  O ne- 
I zy n ia  sług i, k tó ry  zb ieg ł p a n u  sw em u, —  jak że  ta m  p ię k n a  
j  apo log ia  w olności o sob iste j! „P rzy jm ij go jak o  m n ie” — któż 

ta k  p rzem aw ia ł k iedy  aż d o tąd  za n iew olnikiem ?. H e rm es ,
| p re fek t rzym sk i d aro w ał w olność 1 2 5 0  n iew oln ikom , zosta- 

w szy ch rześe ian in cm  (I I  w .); O hron iacyusz  uw oln ił 14 0 0  
niew olników  i bogac tw am i o b d a rz y ł; św. M elan ia  da ro w a ła  

\ w olność 8 0 0 0  n iew o ln ikom ; K ościół m a ją te k  swój w y s ta - 
: w iał w ie lokro tn ie  n a  sprzedaż, a b y  niew olników  m ógł w y­

kupyw ać. M ógł św. A m broży  słu szn ie  odezw ać się do S y m - 
, m ac lia  (E p . 18 ad T a len t.) ; „(pogan ie) n iech  policzą w ię- 
j  źniów , k tó ry c h  w ykupili (chrześo ian ie). dary , k tó re  b ied n y m  
J rozdali, w sp arc ia , k tó ro  podali w ygnańcom .” N iew oln ikom  

p rzy zn a ł K ośció ł p raw o do godności i u rzęd u  k ap łańsk iego , 
j  n a  ich  korzyść na jlep sze  w ydaw ał p raw a , zw ycięzcom  pod  

c iężk iem i k a ra m i zakazyw ał zw yciężonych  pędzić  w niew olą, 
sp rzedaw ać  niew olników  żydom  i poganom , a  w in s ty tu cy ach  

| zak o n n y ch  T ry n ita rz y  i de M ercedo, w zniesionych  ku  ulże- 
' n i u  lo su  n iew olników , e n tu z ja z m e m  św ię tym  p rze jm ow ał 
, w ielkie dusze , że się pośw ięcać u m ia ły  za pog rążonych  
. w c iem nośc i duchow ej i sk ręp o w an y ch  w ięzam i niew oli.

2 . W olność  s u m i e n i a ,  w y z n a n i a  s u b s ta n c ją  je s t 
| ludzkiej w olności. R e lig ia  w y m ag a  je j więcej, an iże li w szy­

stko inne, co człowiekowi św ię tem  być  m oże n a  z ie m i; 
j w s to su n k u  sw oim  do B oga  o d p y ch a  człow iek g w a łt w szelki 
■ w ładzy  po litycznej. T y lko  B o g u  i re lig ijn e j pow adze pod­

daje  się, czy to pod w zg lędem  n  a u  k, czy też  p r  z y - 
| lc a z a  ń , czy w reszcie i n s t y t u c j i  r e l i g i j n y c h .  
; N a u k i re lig ijno  ok reś la ją  s to su n ek  człow ieka do B oga i po­

d a ją  sposób i środek  p o jed n an ia  s ię  człow ieka z B o g iem ; 
p rzy k azan ia  w skazują, co człow iek w inien  B ogu  w życiu  

\ sw oje iu ; in s ty tu c je  religijne, u ła tw ia ją  m u  po łączen ie  się 
z B ogiem  w k u lc ie ; w szystko to są  sp raw y , k tó re  w lu tlzj

*) Biichner: KralA unii StolT jiag. 23(j, 237 pito wydanie).



.politycznej zu p e łn ie  są  obce. W ład z a  po lity czn a  m a  bo­
w iem  zadan ie  u trz y m a n ia  społecznego p o rząd k u  praw nego, 
i d la  tego  m a  obow iązek p o d a n ia  p raw nej ob rony  i w yko­
n y w an ia  w życiu  spo lecznem  spraw iedliw ości, bo przez to 
p o p ie ra  dobro  doczesne człow ieka, a le  da le j ona n ie  sięga, 
i d la  tego  zd a ła  trzy m ać  się m u s i od św iętości re lig ijne j. 
W o ln y  tu  człow iek b y ć  m u s i od w szelkiej je j w ładzy, te rn  
zaś w oln iejszy  w zakresie  nadp rzy rodzone j, objaw ionej re li- 
gii, gdzie ju ż  w y raźn ą  je s t  w ola Boża, a b y  życic re lig ijn e  
rozw ijało  się w  K ościele, n iezaw isłym  od św ieckiej w ładzy.

T a  w olność je s t  rd zen iem  w szelkiej in n e j w olności; kto 
strac i] je j poczucie, te n  c liy b a  je j b ron ić  n ie u m ie  i ty lko  
do k o n ta  w ogóle się n ad a je . N aród , co u m ie  s ta n ą ć  w obro­
n ie  re lig ijne j w olności, n ie  d a  się u g iąć  pod  ja rzm o  n ie ­
słu szn e j niewoli p rzy  c a ły m  szacunku , jak i zaw sze zachow a 
d la  w ładzy  praw ow itej. C ezaropap izm , zniszczenie  wolności 
re lig ijne j, o s ta tn im  je s t  rozw ojem  despo tyzm u, i w ładza  po­
lity c z n a  zu p e łn ie  ju ż  u ja rz m iła  człow ieka, k iedy w olność re ­
lig ijn ą  je j oddal, i n a jp ięk n ie jszy  k le jn o t w rzucił w je j 
paszczę. D la  tego  kto tą  w olność ludow i odb iera , te n  grze­
szy przeciw  n a jśw ię tszy m  lu d u  in te resom .

A je d n a k  nie. zn a lu  je j ludność  s ta ro ży tn e g o  św iata. 
T am  pań stw o  poch łonę ło  zu p e łn ie  re lig ią , s ta ła  się ona  in ­
s ty tu c ją  p ań stw a; k a p ła n  by ł s łu g ą  p a ń s tw a  a S u im n u s  
P6jitiJbx  p ań stw ie  rzy m sk iem  dzierży ł godność państw a , 
k tó rą  później cesarze  sam i sobie p rzyw łaszczali. P la to  żą­
dał w n au ce  sw ojej o państw ie*), aby  re lig ia  b y ła  niezaw i­
śli od p ań stw a , aby  A pollo dełficki sam  rozrządza ł s p ra ­
w am i re lig ijnem i, w życie jed n ak ż e  p u b liczn e  te o ry a  ta  n i­
g d y  n io  p rzesz ła . C ezaropap izm  ow ocem  te j w alk i w św ię­
cie, w k tó re j p aństw o  p o ch łonę ło  re lig ią . P a ń s tw o  w yda­
w ało  p raw a, rozporządzen ia  n a  po lu  re lig ijn em  i n a d u ż y ­
w ało relig ii do celów  po litycznych . W  ludzie też  d la  tego 
g inęło  coraz hardz ie j poczucie re lig ijne , k tó re  zd ep ta ł do 
szczę tu  despo tyzm , a  n a s tę p s tw e m  teg o  b y ł u p ad ek  m o­
ra ln y  i s tra sz n e  zepsucie, k tó re  z w iekam i roztoczy ło  serce 
spo łeczeństw a. L u d  s tra c ił o s ta teczn ie  w szelkie re lig ijno - 
m o ra ln e  poczucie, zm arn ia ł i zg in ą ł zupe łn ie  pod  s tra sz n ą  
g rozą  despo tyzm u.

C hrześciaństw o  dopiero  za tk n ę ło  chorąg iew  re lig ijnej 
w olności w śród ludów , w k tó re  now ą życia  s ilę  zaszczepiło. 
W ład zę  św iecką o dsunę ło  zu p e łn ie  od św iętości re lig ii, w iary  
i su m ie n ia  i p rok lam ow ało  ich  n iezależność. T u  ty lko  B ogu  
i u stanow ionej p rzezeń  w ładzy panow ać  w olno, tu  obow ią­
zek ty lk o  a n ie  p rzy m u s, m ów i ch rześc iaństw o . „T yś je s t  
P io tr , tj. opoka, pow iedzia ł Z baw iciel, a  n a  te j opoce zbu­
du ję  K ośció ł m ój, u b ra m y  p iek ie lne  go n ie  p rzem ogą. T o­
bie d am  klucze k ró lestw a  n ieb iesk iego .’1 „Co zw iążecie n a  
ziem i, zw iązane będzie  i w niebie, co rozw iążecie n a  ziem i, 
będzie rozw iązane i w n ieb ie ,“ pow iedzia ł do A postołów . To 
znaczy, P io tr  i wy porządkow ać będz iec ie  sp raw y  relig ijne, 
a  n ik t in n y  n a  ziem i. A  n a d a l im  pow agę re lig ijną , k iedy 
p o w ied z ia ł: „K to  K ościo ła  nio s łu ch a , n iechci będzie jako  
p o g an in  i ce ln ik .11 O w ładzy  po litycznej n ie  m a  tu  m ow y, 
chociaż i o n ie j pow iedział A posto ł, że i ona  j e s t  od B oga, 
i że k ażd a  d u sza  p o d d a n ą  je j być w inna, ale że postaw iona  
je s t  ty lko  n a  w y m ia r spraw iedliw ości, i d la  tego  m iecz je j 
j e s t  d an y  (Ptzym. 13, 1 — 4). W ład zę  zaś re lig ijn ą  C hry ­
s tu s  sam  sobie za s trz e g ł onem  m a je s ta ty e z u e m : „ d a n a  m i 
je s t  w szy stk a  w ładza" i podzie lił się n ią  z A posto łam i tylko, 
k iedy  pow iedział p o te m : „idąc ted y  nauczajc ie ..."  D la  tego  
m ó g ł pow iedzieć P io tr  ś. do A posto łów : „S p ir itu s  S a n e tu s  
p o su it vos episcopos, rego re  ccclesiam  D ei.“ S tanow cze to  
i ja s n e  określen ie ! N ikom u  in n e m u  nie w olno rządzić K o­
ścio łem , bo, n ik t  in n y , jed n o  A postołow ie, te j w ładzy  od 
C h ry s tu sa  n ie j odeb ra ł. (D okończenie nastąp i).

0 Stowarzyszeniu Matek chrześc.
pisze conno pismo ,,Aiubrosins“*). poświęcone pastoracyi mło­
dzieży, a  umieszczające w każdym numerze dość obszerno prze­
mówienie do m atek chrześciańskich (co polecamy szanownym pre­
zesom tych stowarzyszeń): „Ciężką, boleścią przepełnia się serce 
każdego katolickiego kapłana na  widok obecnego rozkiełznania 
i zdziczenia młodzieży, bezbożności społeczeństwa coraz bardziej 
się. uwydatniającej. Daleko większa boleść rozpiera serce na 
wspomnienie gruzów i rumowisk, których na przyszłość obawiać 
się trzeba, a które już dzisiaj dość wyraźnie się zaznaczają. 
Przebóg, co się stanie z młodzieżą bez religijnego wykształcenia 
dzisiaj w zrastającą, a  dla tego tern łatwiej się zatruwającą, bo 
na  truciznę nic ma dla niej lekarstwa, jakie  relig ia tylko podać 

: je s t zdolna. Środki zwyczajne dzisiaj już nie wystarczają. Nad- 
: zwyczajne, i niezwykłe nasze czasy nadzwyczajnych i niezwykłych 

wym agają środków. Nam się zdaje koniecznie, że Opatrzność 
: Boża społeczeństwu, zamierającemu coraz bardziej w szkole i ży- 
| ci u publiczncm pod względem religijnym  podała w S t o w a r z y -  
j s z e n i  u M a t e k  c h r z e ś c i a ń s k i c h  skuteczne lekarstwo.

Niestety przyznać to musimy, żo i rodzina dzisiajsza nio 
.jest bez winy w obec smutnego ustroju dzisiajszego społeczeń­
stwa pod względem religijnym . Zgubna atmosfera praktycznego 

j indyferentyzmu wieje w niej niejednokrotnie, re lig ijna obojętność 
coraz więcej ją  piętnuje, a  wychowaniu domowemu nio dostaje 
onój siły, co wytwarza religijnego i moralnego człowieka. Dzie- 

; cko nie wynosi dosyć religii z domu rodzicielskiego do szkoły 
| i w życie, a  to trochę, co wynosi, przytłum ia zbyt łatwo duch 

negacyi i zmysłowości, panoszący się w życiu publiczncm. Je ­
żeli przyszłość ma zachować cechę nieskażenia i cnoty, tedy ro­
dzina musi przesiąknąć prawdziwą religijnością i spełnić najwy- 

j raźniejsze życia zadanie —  wychowanie dzieci w duchu rc- 
j ligijnym . Na skrzydłach tój idei świętej i zbawiennej unosi się 

Stowarzyszanie Matole clirześc. Ono się zwraca całe do matki,
! k tóra je s t sercem rodziny i k tóra sama prawie wyłącznie dzio- 
| rży w swych rękach pierwszo dziecka wychowanie. Tam, gdzio 

m atka przesiąkła szczerą religijnością, gdzie zawsze całą świe- 
| żością duclia obejmuje święty obowiązek religijnego wychowania, 
i tam  dziecko dla Boga i religii nie zamrze tak łatwo, a  i nąj- 

większe życia burze i religijny indyferentyzm szkoły nio zdoła 
, zniszczyć tego, co czułe i m iłością tehnące serce m atki zbudo- 
j wało wśród modłów gorących i w świętem poczuciu obowiązków.

Zaprzeczyć się nie da niestety, że szkolnictwa kierunek za- 
| w inił dużo w obce młodzieży. Biedna ona, opuszczona, przewo- 
! dników duchownych pozbawiona ginie, m arnieje pod względom 

religijnym . Na wychowaniu dla tego doinowem zaciężył dzisiaj 
1 jeden obowiązek więcej paraliżowania zgubnych wpływów wyclio- 
| wania, jakie świat chciałby dać dzieciom. Dziecko niestety dzi­

siaj już zbyt rychło porywa walka, podjęta z duchem negacyi,
\ albo przynajmniej religijnej obojętności, co ponad szkołą zalo- 
j g la. W iotka roślinka, której dachu ochronnego potrzeba, wy­

stawiona na szrony, burze, jakże nio ma w rychle zwiesić główki 
| ku ziemi, aby jej więcej już nigdy ku niebu nie podnosić! Ko- 
j góż tu tedy przywołać do dziecka, jeżeli nio matkę, aby jo 

uzbroiła, zapaliła, odwagą przepełniła, iżby nie uległo w walce,
| nie zbiegło z pola bitwy i nie przeszło do obozu nieprzyjaciół 
\ Bożych, ażeby się serce nie zamroziło w chłodnej, zimnej atmo­

sferze dzisiajszego wychowania publicznego. Stowarzyszenie Ma- 
| tek chrześc. puka tu  do serca macierzystego, budzi sumienie,
S świętość obowiązku przypomina, przypomina reguły i zasady wy­

chowania clirześc.
Co miesiąc zgromadza pasterz dusz stowarzyszone matki, 

i miewa wykłady o obowiązkach i sposobach wychowania i modli 
się^z niem i za dziećmi na miejscu świętem. Miałyżby te wspólne 

i duchowe biesiady pozostać bez wpływu na m atki, te naturalno 
j dziatwy nauczycielki? Jakżeby nie m iały przechować w sercach

*) Do Lcgg. I, 5, pag. 738. *) Wychodzi w Donauwórth co miesiąc, a kosztujo rocznio 3 m.
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żaru religii, kiedy przez stowarzyszenie na  coraz wyższo szczeble 
świętości się posuwają, wzmacniają się przez codzienną modli­
twę stowarzyszenia, potężnieją duchowo w miesięcznych spowie­
dziach i Komuniach św., do których odpusty zupełne są  przy­
wiązane. W  tern wszystkiem ł a s k a  B o ż a ,  główny czynnik 
dobrego wychowania, oblewa ludzkie zabiegi, a  modlitwy setek ty­
sięcy matek w gęstych kłębach wznosząc się ponad ziemię, na 
dziatwę w rosie niebieskiej spływają.

Ileż tam  sposobności do zachęty, nauki, rozgrzania, podnie­
sienia, —  tam klucze do serc dziecięcych przez serce matki, tam 
środek do zapanowania nad niem i dla religii, Boga? I któryż 
pasterz dusz m ógłby się wahać rękę po ten klucz wyciągnąć? 
Pod ręką mamy niezliczone listy dusz pasterzy, którzy doświad­
czyli w parafiach swoich naj zbawienniej szych tego stowarzyszana 
wpływów; niezliczone wiece i zgromadzenia, na  których gorąco 
jc  polecano, odpusty bogate, kćóromi Stolica Apost. je  obdarzyła, 
rozwój jego we wszystkich częściach świata, Patronka jego nie­
bieska, Niepokalana Dziewica i M atka boleści, Najśw. Marya 
Panna —  oto pojedynczo silnie jo  popierające względy. A  tu  
tak mało tylko pracy pasterskiej potrzeba, ho co miesiąc kilka 
tylko słów zachęty, krótki wykład o wychowaniu.11

M ateryał obfity do konferencyi znajdą dusz pasterze w prze- 
tłomaczonem dziełku ks. Cram era: „Przewodnik dla matki ehrze- 
ściańskięj,"—  w książeczkach: „Pam iliengluck oder die W cge der 
hauslichcn Erzicliung der Kinder* (Diilmen, L aum ann); „Die 
Stinimc einor M uttcr*; „Die Muttor nach dcm Hcrzen Gottos**; 
„Zolin Gebotc katliolischer Kindererziełnuig** (ostatnio trzy wy­
szły w M oguncji u  Kirelikeima); „Die K unst bravc Kinder zn 
erzichon** (Diilmen, Laumann).

K R O N I K A
dyecezalna i zagraniczna.

Poznań. lvs. dziekan K rygier z Sieniowa, skazany w pier­
wszej in stancji na karę za czynności duchowne w osieroconych 
kościołach swego dekanatu podejmowane, został w drugiej instan- 
eyi uwolniony, lecz jedynie propter bonam lidem. Sąd uznał, 
ze dziekan nie ma prawa odprawiania nabożeństwa w kościołach 
swego dekanatu, chociaż były dziekan tegoż dekanatu, ks. Badzki, 
zeznał, że podczas wakansu, jako dziekan m iał co ipsam curam 
aniu.arum . —  Ponieważ 107  księży z dyocezyi chełmińskiej 
ofiarowało znaczne datki na budowę kościoła w Nakicluie, wy­
stawiony będzie z tych składek ołtarz i umieszczony będzie na 
nim  napis, że wystawili go księża dyocezyi cliełm. w roku zło­
tego jubileuszu kapłaństw a ks. B iskupa Marwieza. —  Z powodu 
wzmianki o nauce relig ii po szkołach naszych archi dyocezyi, 
iv ostatnim  numerze „Przeglądu** uczynionej, donoszą nam, że 
ks. dziekan L e w a n d o w s k i  w Lubaszu otrzym ał 22 z. m. 
WSkrypt rejencyi bydgoskiej z 17 z. m., w którym go na mocy 
rozporządzenia m inistra wyznań zawiadomiono, że może udzielać 
resp. dozorować naukę relig ii w szkołach katolickich parafii, jako 
też kontrolować naukę religii, udzielaną dzieciom katolickim 
w szkołach ewangelickich. Zaznaczamy, że je s t to pierwszy przy­
padek zastosowania dekretu m iuisteryalnego w Księstwie naszem, 
jaki dochodzi do powszechnej wiadomości.

K jccm jc polskie. Dnia 19 maja obchodzić będzie Kra­
ków z wielką uroczystością p r z u n i e s i e n i o p o p i o ł ó w  ks. 
.luna Illugosza, ojca historyków polskich, z urny w- krypcie śgo 
Stanisława na Skałce do sarkofagu, ustawionego tamże staraniem 
!>. Józefa Lepkowskiego, konserwatora zabytków, a kosztem funduszu 
krajowego. Kościół katedralny krakowski uświęci ten dzioń, 400-lolnią 
rocznicę śmierci jednego z najznakomitszych i najcnotliwszych sług  
swoich, uroczystem pamiątkowem nabożeństwem. Akademia Umicjętn. 
w Krakowie, pragnąc i ze swej strony złożyć hołd pamięci męża, który 
cale życic swojo i siły  głównie pracy naukowej poświęcił, a potomno­
ści tuk bogatą wiedzy historycznej pozostawił spuściznę, postanawia 
doroczne swoje posiedzenie odbyć w wilią tej uroczystości kościelnej 
d. 13 maja, na ktom n jeden z jej członków odczyta: „Bzecz o D lu-

| goszu na tle dziejopisarstwa ówczesnego europejskiego.** Wydawni- 
j ctwo dzieł wszystkich Długosza, przez śp. Aleks. lir. P r z e  ź d z i|e- 
j c k i e g o  rozpoczęto, przoz synów jogo lir. Konstantego i Gustawa 
j Przoździeckieli dalej prowadzone, gotuje na. rocznicę tom ostatni, za- 
j mykający piękną tę i cenną publikacją naukową. Ażeby ta chwila 
1 pamiętna i pod umiejętnym względem odpowiedzieć mogła wielkiemu 
j i niesprarowanemu umysłowi, ogarniającemu całość dziejów narodu 

w jego najświetniejszej epoco — mężowi, który w obce najostrzejszej kry­
tyki pozostanie zawsze ehiubą Polski XV w., a jednem z najznakoini- 

| tszych zjawisk tego wieku na polu historyografii europejskiej — po- 
J stanowiła urządzić z j a z d  h i s t o r y c z n y  i m i e n i a  D ł u ­

g o s z a ,  mający na celu umówienie różnych kwostyi uaukowych i po- 
j rozumienie się w sprawach poszukiwania, gromadzenia, obrabiania 
j i wydawania materyałów historycznych tak do dziejów politycznych,
; jak do dziejów- oświaty, literatury i sztuki w Polsce. Uczestnikami 
| zjazdu będą członkowie Akademii Umiejętności tak krajowi, jak i za- 
j graniczni i wszyscy uczoni i miłośnicy rzeczy polskich, którzy osobi- 
| śeie zawiadomieni będą. (1 de wiomj-. wysyłają niektóro towarzystwa 
■ naukowe, jak na.szo. Poznańskie Tow. Przyjaciół Nauk, osobne depu- 

tacyo. Posiedzenia zjazdu odbywać się będą J9, 20 i 21 maja. Ze 
j zjazdom połączona będzie wystawa matcryału historycznego do roku 

18*10, do dziejów polskicli się odnoszącego. Na posiedzeniach dwóch 
{ sekcji, któro zjazd utworzy, toczjm się będzie dyskusja nad różnymi 
j kwestyami naukowemi. Z zakresu kościelnego referować będzie ks.
! Polkowski: ,,o ile do jioznania ustawodawstwa Kościoła w Polsce po- 

trzebnem jest zujiełnc wydanie statutów synodalnych, tai: prowineyo- 
| walnych, jak i dyecezalnych, i jakie warunki rzeczonemu wydawnictwu 
; ustanowieby należało.“ Dr. Tad. Wojciechowski referować będzie o Ka- 
| źinirzu Mniohn, a W. Luszezkiewicz o kwestyi: „czy można kunstru- 
< koyą kościołów gotyckich krakowskich 14 wieku uważać za cechę spe­

cjalną ostrołuku w Polsce ?“ Kapituła, krakowska chcąc uczcić także 
; zasługi swego dawnego członka, położone około Kapituły, poleciła
| dom, w którym Długosz mieszkał lat MO, odnowie i w ścianę tegoż 
i domu wmurować tablicę erekcyjną z r, 14SU, wyjętą ze zburzonego 
j r. 135(5 domu Psaitorzystów ,.ua Zamku** i pod nią umieścić nastę- 
\ pujący napis: D -iruta domu cuUegii P sa ltcń sta ru m  in  montc W u- 
j wcl M 1)C V C L V I, olim  u Joannę D lw jo se , Gan. Cathed. Cracor. 
j fu n d a ta  lap is Mc um cus cx iłla  superstes, ąuatuor saecidts post 
i huc transitom 1 est. Oprócz togo zamieszczoną będzie druga tablica 
j z następującym polskim napisem: 2ę część dinnu r. 1450 dobudował 
) J a n  D łu g o sz; iv domu tym  m ieszkał la l ,'iO; tu  p is a ł  dzie je  l ’ol- 
f siei i tu  dokonał żyw o ta  swego.

Z dyocezyi t a r n o w s k i e j  w ysiał konsystorz biskupi na ręce 
; nuncjusza w- Wiedniu 2500 llor., 110 marek, 4 dukały i 1 rubel
j świętopietrza. Na inne dobroczynne celo w ysłał konsystorz zebrane 
j w dyocezyi składki: na misyo katolickie w Anicrj-cc 100 złr.; na o i- 
i syo Dzieciątka Jezus 200 złr.; na misyc katol. w Azyi 200 złr.; na 
j misyc kat. w Afryce 150 złr.; na grób Zbawiciela w Jerozolimie 150
i złr.; na misyc pod tjt . św. Bonifacego 100 złr.; na misyc pod tyt.

św. Seweryna 50 złr. Składki te, jak na tamtejszo stosunki i ubć 
j stwo ludu, bardzo obfite, są wymownem świadectwem pobożności dj <■- 
i eezau tarnowskich. — Dnia 22 z. m. odbyło się w Lwowie uroczyste 
j przoniesienio zwłok dwóch metropolitów: śp. ks. Grzegorza Jacbimu- 
S wieża i ks. Spirydyona Lilwinowiczu, oraz 5 kanoników katedr, z cmen­

tarza gródeckiego na cmentarz łyczakowski, do grobu metropolitów 
} tegoż obrządku. Kondukt w asystencji kleru obr.gr. i pizy Beznym 

udziale publiczności prowadził ks. metropolita Józef Sembrutowiez, 
i w towarzystwie swego sufruguna-bisknpu ks. dra Sylwestra Sembra- 

towieza. „Przegląd Lwowski** widzi w tym pogrzebie demonstracją 
patryotyczną Businów, tym więcćj, żo akademicy nieśli trumnę zo 
szczątkami Arćyb. Jacliimowieza, który jako Biskup najmniej na to za­
sługiwał. — W Kołomyi zawiązał się komitet, mający na celu postu- 

j wionie pomnika poecie Franciszkowi Karpińskiemu, a to z okazji stu- 
| letniej rocznicy wydania pierwszego zbioru jogo poezji (Karpiński u ro- 
: dził się na Pokuciu r. 1741 we wsi J Lołoskowic, Kołomyja jest|_st<>- 
; licą Pokucia). „Bonus Pastor** lwowski zachęca kler swej prowincji 
; do składek na uczczenie poety, co powszechną miłość pozyskał solne 
; w całym naiodzic, a którego pieśni religijne, jak n. p. „Kiedy ranuo
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wstają zorzo", roidegliją sto joszęze. dzisiaj j>o świątyniach H JM k 3 £  
pułaęifip! i wiejskich zagrodach polskich. Często także spolk;iu-;śię 
można n  domach klasztornych i plebaniach z pśiflmaii : Dawiduwemi, 
tłoinaczonemi przez Karpińskiego na języlc jpjęzysty. Oby słowa pi­
sma lwowskiego trafiły także, do serc lias/J^iyduchowietistwu, iżby Się 
zp“ swćj strony przyczyniło także de uczczci a poety! Odsłon.ięcio 
pomnika. mającego być wyloffiiany m z kamreiiia^piiiezowskicgo i przed­
stawiającego postać Kaypińskisgijj w naturalnej wielkości w napistun: 
„ K lE D l KANigiE W STAJ \  Z O R Z I"  — nastąpi w wrześniu rb. — 
Dyrygentem Ksucelaryi biskupiej i sekretarzom r. Pelplinie, po śmierci 
ks. lic. M ichała B iałka, mianowany został ^dotychczasowy tegoż za- 
stępcatks. W łud jfOfjt-a r  rfii n s k i.

N iem cy. W odłng najnowszych wiadomości zdajo się, ze; na 
fcesy i sejmu pruskiego, która się jeszczęftw tym miesiącu odbędzie, 

przedłożony będzie na pewno projekt, domagający się udzidęmikę-żądowi 
władzy dyskreeyjnój co' do zawiaszonia pewnej części wstaw majowych 
My tak tę rzecz sobiiJYtłomąjjzymy, żc jeśli pomiędzy rząśetu pruskim 
a Stulicą Apost. fignęla przyszła do'skutku, to ks. Bismarck, mając 
od sejmu władzę dyskrecyjną, będzie mógł warunki tej ugody wypeł-- 
nić - zatrzymując w llfffidym razie w sićych' rękach i HEekuzując 
przyszłym l^ądoin broń prząciw Kośtidłpwi, która każdej oliwili na 
nowo użytą być może. W podobBem położeniu zarówno, czy rząd 
sam starą, Zardzewiałą' wydtibędzie broń z arsenału przeciw Kościo­
łowi, oz£ każo Izbom głosować i podobne prawa uchwalać. Aby zaś 
kapua, jak mówi Tlobrze „Germania" 1 którą ks. Bismarck ęhctrkutoli- 
kom w ITnaącli zgoTtOwlie, nie przyczyniła się der osłfibieriia naszych 
sił i męztwa, będą się o to obok powołanych do tego Osób siane wy­
padki skarały;, charakter i trądycyo nie pozwalają rządowi pruskiemu 
być do tego stopnia uplstejiiiym, aby in l miał od czasu do czasu wy- 
miorJyti tli ęclh dotkliwego katolikom i dtrustawicznój czujności zniewa­
lać*). — W Mogunoyi istnieję- od wielu ltnp,;stt>wnrzyszeiLie katolickich 
uczniów- .i-zomieślniozych, '1 które,przez. pielęgno\vame.-kośeiałridj5jż życia;-, 
i nauiię stara się (zastąpić dom rodzicielski. Ponieważ liczba uczniów 
wciąż się wzmagała, zbudowano dla Towarzystwa ze składek osobny 
dom. Znalazł się nadto ‘dobroczyńca, który na ta i col przeznaczył 
HO,000 m. Dnia 20‘ bm. odbyło się psswięcenie nowego domu. Na 
uczcie przemawiał dziekan katedralny dr. Heinrich i po mistrzowsku 
przedstawił różnicę religijnego życiaj przed laty 40 iX50 a obćejrne.-. 

,'$wiadkiom wymownym dzisiejszego;' podnifcsioniS i zapału religijnego 
josp lon  dom dla katolickich uczniów. — Jakkolwiek. Benedyktyn, dr. 
Celestyn W W sggCaSflz Wiednia (zu den Schotten)'iĆA'brfii się z ca­
łym  aparatem uc/.oiuiści do udowodnienia u osohneni dziele, że złota 

clCsiążka „O naśladowaniu Chrystusa1' ml; przez Tomaszu a Kornpis, 
leęż prztiz apatii boiiedyktyńskiego (JioTaimi Gersona napisaną została, 
to jednak kwesty a ta tak stanowczy, rozstrzygnięta nie żSstała, aby 
miała przeszkadzać w s-SffjaSniu roku bieżącego uroczyście Swiekowcgo 
jubileuszu urodzenia się Tomasza a KempiśćJ Miasto Kempon w pro- 
wincyi nadrfcńskioj, nioępytając się^e; spórgieżonycli, ehćsd ucźófiś męża,1 
który, zdaniem jiowsżcclinenr,'- wywierał lat 500 ogromny wpływ pa 
wewnętrzne życio iv ohrześoiaiistwic, pucitszał tak wielb, tftk wielu nu 
dobrą najirowadził drogę. Jeden z obywateli tegoż miasta, Michał 
Kersten, wygotował na uwiótzniónio'ttij pamiątki fotografią według 
obrazu, zackowanćjfb-:w teitiże mieście a przedbtawiającego^Tomaszti • 
w głębokiej 'zadumie, z piórem w ręku nad książką o Naśladowaniu 
Chrystusa Bana. — lir . Józef Stolberg-Stolbeig (ur. 1859™ syn zmar- 

•iego 5 kwietnia 1879 r. w Westhoim lu. Józefa* Stulbergą,'!. wstąpił 
do Dominikanów w Yenlo (Holandya). — ó\ iolki iiłozd i teolog nio- 
nfięeki, Jezuita jozof lv 1 o u t g  e n zuohYrował śmiertelnie w Mantui. — 
(Synowie tureckiego posła w IIulaiMyi Murada Eifeudego zwiedzają ; 
gimnazyum w Oldenburgu. Poniepuiż rodziceCsą- katolikami i synowie 
Odbierają wychowani* jfw ruligii katolickiej,

A i i s l r y a .  ,.N. I r . Bresso" ojiowinda fakt, malującyTYnako- 
micio szlaebotno serłęę-Leona NID. RSdzea budowniczy Schmidt 
z Wiednia (rodem Wyi$emboygefiyk) powołany został niedawno przez

*) Wystąpionie sobotnie ks. BismąyO.ka w piulfumuicie, nadzwy­
czaj gwałtowne prżfecjwko centrum, rozwiało zr.nwu wszelkie nailziejo
i widoki pomyślno. W ogóle rachuby i kombinacyo, opierane na ks. 
kanclerzu, są z zasady omylne.

Bap. Leona X III dc Rzymu, aby wspólnie z innymi znakomitymi ar­
chitektami zdał opinią wzglądem restauraęyj laternjicńskićj bazyliki 
San Gioyanni. (Już 1’ius IX zajmował s ię  ży w o 'tą  sprawą, gdyBsfan 
budowlany bazyliki groził niebezpieczeństwem, i zamianował w celu 
podjęcia, restumaktyi komiśyąjfż Kardynałów. iSiślaiiowiono zająć sity 
p-rzedews-zystkiom napraiwgłtibsys. Bius IX  ..Udał przedłużyć absys 
i powiększyć bazylikę. Leon X III podjął myśl swego popi-ządnimi. 
.Proponowane’ przedłużenie uznano zu pożyteczno. lęcz pod warunkiem, 
aby ilrógpcenne mozaiki w ahsys pozostały nietknięto. Zachodziła jo- 
diuik kwestya co lepiej, czy ściany, nu ktfirycljfłsffi^najdiiją mozaiki. 
preeńiSSć, czy* Utż''mozaiki poodrywać i na nowych ścianach umieścić, 
Do rozstrzygnięcia tej kwestyi powołano Trzech znawców .c-rzymskiego 
architekta margr. Rafaela Pnreto, franeuzlcipgi) architekta; i byłego 
m inistra Gra-ćff i .radzeę Sehmidta z Wiednia. Budowniczy ci zje­
chali isię w Rzymie i'ośw iadczyli, że mechaniczne przunoszSimc ściany- 
jost niebezpieczno, gdyż najmniejszy przypadek móże przyprawić o zu­
pełną u tratę  mozaik i oświadczyli siiy-za ich oderw.miem ŻŚPstaryeli 
ścian i umiegzczuuiem nu nowych). Owoż ten pan Schm idt m iał z ieggt. 

jiowodu kilkakrotnie kDiiMtyKyaYz.Fajiieżem i doznawał od niego za- 
wSp jak najserdeczniejszego przyjęcia. "Loon X D I wypytywał się o gm a­
ch}' wiedeiiskio a i3?pzeg'61ni('j o nowsze kościoły. W upominku otrzy­
m ał Schm idt o d ip jca  ś. dla córki złoty łańcuch z medalionem, przoil- 
sLiwiająęym obraz Lęoha X III. Kiedy Schm idt odjeżdżając do Wio- 
ilida przybył mu-dworzec kolei żulaznej, oczekiwał tam  jirż na niego 
kupelitn papiezki, który mu w kupercSfej wręczył bilet podróżny I klasy. 
Bu jiowroci? ząś do W iednia pojir&sil gaj mineyusz do Siebie i dał mu 
.mulesluną z, R-zymu paczką-fztczfcroibifśgieiężkieiiii złotemi msdalanii 
ktwopticyjiieir

A n glia. Wielkie wrażenie wśród wysokiej aj-ysTokruoyi wy­
w arł ślub, zawarty w katolickim keśęTćle, protestanckiego loraa B it™  
gerald, drligiugośsyna księcia-z Loinster, najstarszą córką katol. ir­
landzkiego hrabiego Gramu-rl. Samo się,jirżii^^m  rozum iM żę katoli­
ckie; wychowanie dzieci zostało zagiyatęmjtuiyauc.-' jru k t -tień dowodzi, 
jafe-iw, singlikuiiskidr kołacli nienawiść do religii katolickiej gwałtowni^* 
gaśnie.

W A m eryce P o la cy. Do ,,Cz5rtjfi? donoszą z Aiuoryki, że 
inies7,kti - tam obeiśn.ic od *^00-;j|00  do S0U.C00 Polaków. Rozpro­
szeni na wwpijj iwzóstrzuni mają wszędzie swojińpośaoły i szkoły. 
AVi Stanach Zjethioozozycli jost około:GO polskich parafii, 200 mniej­
szych kulónii, gdzie są tylko kajlice, - księfży jioDkic-h przeszło-80., 
Praca- tych księży w'.koloniach jiolskich nie ogranicza się na jtdnę 
miejscowość, lecz rozci^j si-ę na całe Stan Zjedncuizoiie a nawut na 
Brazylią i Wenezuelę. Większe Osady polskie w- Ameryoc są luJjtdię- 
pująee: Ghieago-liczy HÓ.OOO&laków, maB kpajtdy pMskie i 7 k ® ż|; 
Milwaukee 10,000 Pola-ków, 2 kOśc-io-ly, 4- księiy; Detroit 8000 Bnla- 
Sif i  i kdl%„ł, l ksifip; Butfallo 20'00 folaków, 1 kośEjił, 1 ksiąslz; 
Shamóekiii 0000 Polaków, 2 kościoły,-2,.1 księży; Lu Sallu 1200 Polu- 

' .ków, 1 Ld^iól, 1 ksiądz; Nowy York 80.00 Bolaków, 1 kościół,
1 fśśiądz. Parafie, liCząiio nmićj więcej; po tysiącu Polakuw, s ą : t Bay, 
City-, Ciiflnnnati, BaltinrófegS Ćloavekuul, .JPófttlo, Otis, South Bend, 
St. Aiitniiinó. tOimia Murya, Lmniora, Berlin, Polonia, 1’inc,
Pitzbuf^, BloOsbourgh, S tw cns Point itd . AV miejscowościach tych 

; są księża, kościoły i szkoły polskie. — W  Boliwii w ydał rząd  dekret, 
tińkazujący skonfiskować'1 \vszfs#kii?f kuściouib i kltieztbmo dobra 
i kośżtowności,"a pieliiądzó -żfe sjtrzodaży obrócić na wydatki wojenne.. 
Tylkbeósma c z ę ś ć - t»goi> m ajątku imt być obrócona 'tói-utrzym anie d \-  
eliowiefistwa. —.R ząd  Stanów Zjednóęźonycli zaprow adzaiw uyin  woj­
sku 10 kapelanów wojskowy d i  dla żołnierz* katolików.

M IS Y E  Z A G itlA N IC Z lN rE . Dzienniki tunetańskie donoszą, 
że. p]7.ed kilku tygodniami zakujńło kilku członków Tow. Jez. francti^J 
żkicj narodowości* ha foh?ie Gadinuos, połużonój w północnej Saharze; 
w -wiclkiem mieścif luuullowcm rt'egóż nazwisku (Gadamcs), grunt, aby 
założyć kolegium. Czcigodni Ojcowie liczą na tci„ że im afrykańscy 
aśiążęta i Raczelnicy odjadł,'ą' 'synów ńa wychowanie. Z tuj q»?zy mają 
być rtakże wysyłani mijsyóulirzo pomiędż’YyP.ogańslficli nogrów.— O. Bo­
nifacy Couśels-, PiaiiiWzkiniin, itiiś^dfiarz 'śv wschodnim H u-Pć (Cluny ) 
pisze, iż bałwochwalcy tego okręgu., liczpeaego dotąd nu przeszło mi­
lion ludności zaledwie 800 ołn-żośoian. są-hardzO dnlirzo-uśpusóbieni



do przyjmowania wiary. W je«Jrryni dniu :’,G rodzin, „łożonych z prze­
szło "00r o3Ótjp_zażądało ihrztu św. i -władza śwk eka J m R o  przy­
chylność dla wiary kat. — Również i w Japonii zażywają katolicy 
wielkiej wolności i doznają zu strony władz wszelkiego pęparciia.
miiwinirin w iWB»uniiTOxiamm»amMOiwg»wB m b w »m b 1 1 >■> m iacMwiiuwBitWMi«MiwwwM—a»iMii*>MStW>*—

K # e s ty e  teologiczne.
D e f e k ta  p r z y  o d p r a w ia n i a  M s z y  św . Msza ś. jost, 

bczw atpim in środkaw nn jiiuikteni katolickiego kultu. WAniej 
to znajdujemy co tylko być może najwznioślejszego i najdroż­
szego, 1)0 Syna Bożego. D zido  odkupienia, którogb Syn Doży 
w potni czasów dokonał, w łaśnie w bezkrwawej tój Ofierze bezu­
stannie po-:' wHzyslkii czasy się p o w ta rza j tajemnica albowiem 
\V..i.denia i Odkupienia tylokroe aiq ponawia, ilekroć razy pra­
womocnie poświęcony kajdan katolicki Mszą.jśw. odjirawin. Zwa­
żywszy n a d to ^ z  wszystkie rodzaje modlitw w tej eucliarystycznój 
Ofierze swoje znajdują uzupełnienie, uznamy Jiie-zawodnie, iż ta 
Ofiara jes t źródłem wszelakilgtKżycja du< howego, je s t ' kanałem, 
któiy do szczęśliwej jirowadzi wieczności. Tak się na lo zapa- 
tiyw ał Kośe.iółjśwź pó wszystkie wieki. 'Gżytaj]iiy‘yOrzeczonia łttj- 
ców ś$r i nauczycieli Kościoła, a jirzckonumy się, iż pod tym 
względom tak myśleli i wierzyli, jak  my myślimy i wierzymy. 
Idąc w .ślady Boskiego Zbawcy, który wpośród znaczących sym­
boli i ceremonii Przenajśw. tajem nicę Ołtarza postanowił, a za­
razom bacząc na-iótajemmczy charakter tejże Ofiary przepisał 
K ośc ió ł'  do ktśż.Y św. rozm aite treściwe modlitwy i akty pełne 
głębokiego znaczenia, które litu rg ią  Mszy św. stanowią. L itu r­
gia, ta  określa bardzo ściśle naśaniju'zpd''Śamą czynność przy 
.Mszy św, a następnie przepisuje wszystko, co się odaflSi do Ołł, 
tarz |>  i jego przyborów, szat świętych, darów ofiarnych, naczyiiitd, 
Jeżeli za$SŚgbór Trydencki już jirzy adm inistracyi Sakramentów 
4 ' -  Bzj-iuJic się każe dawnych i zatwierdzonych zwyczajów- pod 
karą  k lą tw y ,S ra  tym więcej miłcąz ten odnosi się do obrządku 
Mszy św. ffieremoniał to zajirawdę najwznioślejszy, wszakżeż 
on zbliża kajilana do Boga. Lekkomyślno nan niezważanic to 
obraza -Sajwyższego, która bezkarm ej-ujść nie może. Zdobywajmy 
się przeto-*przy .odprawianiu M szycś. na  ową sum ienną troskli­
wość, jakiej i świętość obrządku i kościelne wymagają przepisy. 
D ałby Bóg,-"by każdy kajdan przejął się wzniosłem usposobie­
niom św. Tereśy, która często jiowfarzała, i i  nie tylko za każdy 
artykuł wiary, ale nawet zS6, każdą ceremonią Kościoła św. ży- 

cieby sw-ojo-.Chętnie-dalii w ofierze. y-Św, ITancisze.k Salezy jtrzo- 
strzogał z największą skriijmlatuością rubjyk wszelkich. Dzisiaj 
z sem inaryum wychodzą kapłani obeznani zwykle dobrze z całym 
obrządkiem Mszy ś., z początku skrupulatnie i  sumiennie jirzestrze-' 

/gają wszelkich przepisów, później jodnak — ponieważ ijnotidiana 
yilcscunt, —  zakradają się. u wielu kapłanów nałogi i nadu­
życia, których żadną m iarą jiććh walić nie,' można. Jeżeli bo­
wiem jedność kultu  in minutis, rmmo niinuti^śiiius^żaehow-aną 
być winna, to niezawodnie jirzedoważystkiem przy Mszy świętej. 
By :sję dę? tój jednośa  choć w ćzęśbi przyózynić, podajemy 
zbiór cały defektów, wydarzających się najczęściej przy sprawo­
w ania Ofiary Mszy św, jak  je  wielce, zasłużone jijsnió pastoralne 
„Linzcr Q nartalsclirift“ zestawia. 1(0 defektach;?: które każdy 
M szał zaraz na początku jiodajó, nio ma -tutaj mowy). Do ta ­
kowych należą:

Bez Wszelkiej jirzyczyny nio odmówić; przed Mszą św. Ma- 
tutim uu i Laudes. —  Czas przad Mijjjk. św. w zakrystyi nie )ia 
odmawiania P raopara iio ' MisSae, lefz na niowacli niepotrzebnycb, 
na opowiadaniu sobie rozmaitych nowości itd. spędzać. — Pi / od 
poszukaniem przypadającej Mśzy św. w Mszalej- albo dopiero po 
ubraniu Kielicha ręce sobie umywać. Bęce powinien kapłan 
uifljPj i to całe (przy L ara  bo tylko extreniitatos djgitoriun jiollicis 
ot indidis) pomiędzy jedną a d rugą  e.zynnoł&i-ą.—  Kielicha jJSóbic 
samemu nio ubrać. —  Korporału nic k-lfiść w bursę, tylko na 
n ią jil lio  jiod n ią  (S. B. Congr. I :> września, 1 7 04 ); rożumic 
gię samo przez się, . że bursa Winna mieć 'k sz ta łt torebki. —

Chustkę; lii rot,-- okularyj^kluczyk od tabernakulum k ła ść 'n a  ki o- 
licli (fw 11. C. 1 września, 1708). — Przed ubieraniem się 
w szaty ś w i ę t u j e  ręka. jedną-humcu-ałem się żegnać. — Ko­
lorowe itp. chustki tuk przy jiasku zawieszać, iż się poza ornat 
spuszczają. —  Albę i ornat całować1,ja lbo  m anipularz wyżej ło­
kcia w ciągać \V 'szatach Św iętych przed i po Mszy św. po za­
li rystyi się przcchadżaoS—  krzyżow-i albo obrazowi w zakrystyi 
z hiafttmi w ręku pokłon oddawać (S- R . C. 14 Ju n . 1 8 4 5 ) .—  
Kieł i Cli niość albo za nizko, albbgza wysoko, a, nio przed pior- 
s ia iiii^ ilb ó  tylko w lewej trzymaćggó ręce, prawej na niego nie 
położywszy. —  Po uklęknioniu przed ołtarzom, gdzie sięiŃajśw. 
znajduje Sakrament, nadto jeszcze ink linacją  czynić (S. 111. C.
7 Sejit. 18H i). —  Pozwolić-m inistrantom  Mszał otwieyac lub 
zamykać. — Stać na środku ołtarza, czynić intencją; oczy 
sobie wycierać lub włosy jiojirauiać. —  [N3? początku albo 
przy końcu Mszy- ,św. głodkiem  o łtarza .schodzić,*’ a nie ku stro­
nie ewaugelii, ab., tak do tabernakulum  lub krzyżn tyłem  się 
.um zwracać. —  Mszą /św. rozpoczynać, zanim świece zapalono, 
albo takowe już w czasie B r a tnia i ewangelii kazać gasić. - -  
Krzyż przy żegnaniu albo za wielki, albo zą. m ały, albo wreśfio 
niedokładny czynić. — Na rodz/je ink linacji ń‘ie zważać, (Roz­
różnia się: inęlinatio  profunda, jir/yazem głowa i ciało tak się 
pochyla;,£iż palce rąk mogą clorknąć kolan; jirzy m clinatio me- 
diocris pochylają sięjdecy i^ lów a; przy g iiu p lg  schyla się tjlko  
głowa). — Nie pozw lufom inistrantow i kończyć m ioistrantury, 
nie zwracać mm w czasie dogodnym uwagi na błędy, ;i.«kicji się 
dopuszcza. —  W  czasie Conliteor silnie udarzać się w piersi, 
albo juzy słowach: Vol>.i5 ; fr; mis; vos fratros do m iiustrantabsię 
zwracać. —  Zachodzące odtąd cerem onie: pocałunki ołtarza,
iukliiftćyo, krzyże, jirzed albo po oznaczonym dopiero c z a s i e  wy­
konywać. —  Zbyt szybko czytać, tak  iż się wszystkich nie wy­
mawia wyrazów, wymawiać głośno, co po cichu wypowiedzianem 
być jyowinno i na odwrót.- —  O łtaiza w .fzeczywistośsi nie ca­
łować,-albo zamiast- \v środku pik boku. —i Kyrie odmówić, za­
nim się do śfódka ołtarza juzyjdzie. —  Przy Gloria opuszc«aó 
jirzrijiisaiie inklinacye. —  IV czasie Dominus yobiscnm z roz- 
ciągaiionemi zw racać'rBię do ludu rękoma, tyłem  o ołtarz się 
ojuerać, okulary jiodmiśić, lub zgromadzonych higtrdwać. —  
f ’rzy czytaniu w Mszale trzymać w ręku jak i przedmiot, 
a skntkioin tegrf przy oraoyach i jirzy jirelacyi rąk nie rozcią­
g a ć / '—  Oez nie zwracać do krzyża lim  ku niebu, kiedy każą
j.izejńsy 0 -  22  lip # , 1848). —  Przy Munda ctfr nieum
lub jirzy Sanctns l i ł ^ ^ r ę c e  na o łta rz .—  Lewęj ręki jirzy zna­
czeniu krzyżem Ew angelii św. Iii® kłaść na Mszalą, lub n.a piarsi 
jirzy znaczeniu krzyżem samego siebie . -— Vi  czasie ' Ewangelii 111- 
l.linacye albii zncliodzące gonutleksye nie ku Mszałowi, jeno ku
krzyżow i. ążyniif; —  P rzy Incarnatus est na oba klękać Polana,
klęczeć zu długłi;'’ albo tylko gouutleksyą w połączeniu -jl% ’ -zwy­
czajna, ink linac ją  czynić. — Żegnać Jmię wprzódy, zanim się 
dojdzfc’ do s łó w : E t witam fSnturi sneculi. —  Kiolicli już
w czasie Credo, aflto w czusiosKidniawinnia Oficrtoi-ium odkrywać, 
wolum po z a . kiolicli kłaść. —  tV  tóąsie ofiarowania llóstyi 
ustawiczra^Ew krzyż wpatrywać, albo przed ukończeniem 
modlitwy Su|oijio jiateną krzyż po nad korporałem czynić. —  Mo­
dlitwę D eus/’ ijui humanae substantiae odmawiać już ’wT czasie 
wlcw-ania wina w .kielich (S. R. 0. 12 sierp. 1854). —  P a ­
tenę lub kiolicli w czasie ofiarowania za mzko lub za wjsoko 
trzymać. — W  c-zasie modlitwy Suscijie S. Trinitas, dal/j po­
między konsekracj ą  a komunia, św. na Im ię Jezus i Marya schy­
lać głowę. —  Krzyże nad hoStyą i kielichem palcami zakrzy- 
wifine.ni) lub sposobom szturchania czjn:ić\(S. B. t-. ;2 4  czerw. 
t 6 8 0 *  —  O rate fratros za głośno, następujące w jrazy idę po 
cielni, albó Amen jeszcze jirzed ukończeniem 'Suscijńat wj’ma- 
wiać. —  Przy Sursuni corda ręce złożono wzkfflsić. -— W feza-- 
sio jirefacji na wyrazy libiijue -gratiaS agoro, albo ‘tih ristum  Do- 
ln innm  nostrum  głowę, SChy.lŁĆ._,—  Palca sobie ślinić dla ła ­
tw iejszego przew racania kartv  Mszału. —  Cały kanon albo też 
część jogo donośnym recytować głosem. —  Bąk nio, składać,
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zanim sir znaki krzyża czynią, albo Iową rękę trzymać w po­
wietrza, podczas gdy prawa je s t zajętą. —  Memento Domino 
głośno wymawiać i albo jo  zbytecznie przedłużać, atbo zanadto 
skracać. —  Palce, zanim się I-Iostyą woźni®' w rękę, w środku 
korporału, a  nio na końcach tegoż wycierać. —  Przy wymawia­
niu słów konsekracyi głową gestykulować lub na Jlostyą i kie­
lich chuchać. —  Po elewacji Hostyi Najśw. jeszcze przed nklo- 
knioniem palko z kielicha zdejmować. —  W yrazy Ilaec quo- 
tieseunijuc dopiero w czasie elewacj i kielicha, a  nio natychm iast 
po konsekracyi odmawiać. —• Na postacie święte w czasie po­
dniesienia nio patrzeć, za szybko je  podnosić, za długo ludowi 
pokazywać, za nizko lub za wysoko unosić, kielich p iw ie  na 
głowę stawiać, przed elewacją kielich całować, w czasio elewacyi 
jakąkolwiek modlitwę odmawiać. —  Kolano nio aż do samej ziemi, 
za szybko, albo nieestetycznie zginać. —  Począwszy otl konse­
k racji aż do komunii palca wskazującego i wielkiego spojonych 
nie trzymać, Hostyi św. palcami nieświęconomi się tykać, co 
wtenczas nastąpić może, jeżeli się ich przy podejmowaniu llostyi 
nic wyciągnie. —  Po konsekracyi, np. przy Suplices tc roga- 
npis kłaść całe złożone ręce na korporał (S. R . C. 7 września 
1 8 1 6 ) .—  Przy Nobis quoquo peccatoribus palcem wskazującym, 
złożonym z palcem wielkim prawej ręki, ornatu się dotykać lub 
głośno wzdychać. —  Patenę w tom miejscu całować, przez 
które niezwłocznie Hostyą się przesunie (S. R. C. 21 lipea 
108 3 ). —  Przy Domine non sum dignus zwracać się ku pra­
wej stronic, albo lewem ramieniem na ołtarzu się wspierać. — 
Przed spożyciem Najśw. Hostyi większy n ią  krzyż robić, aniżeli 
patena, albo Hostyą całować. —  Za, mało lub za wiole dokładać 
staranności przy zbieraniu okruszyn llostyi. —  Krew Najśw. 
głośnom spożywać Sorhaniem, albo po jej spożyciu Anima Chri- 
sti sanctiHca me odmawiać. —  Palkę kłaść na  patenę, zanim się 
kapłan  dla ablucyi na róg Epistoły udał. — .K ielich na o łta­
rzu  stawiać i  tak  ablucyą przyjmować. —  Kielich okrywać we- 
lum , kiedy teużo jeszcze na  korporale stoi; bursę tak  kłaść, iż 
otwór je j nie do kapłana zwrraony, albo weluin zawijać na kie­
lich (S. K. C. 12 stycz. 1669 ). -— Ministrantowi, chociażby 
tenże był klerykiem, pozwolić ubrać kielich. — O statnią oraerą 
kończyć, idąc do środka ołtarza. —  Przy Ite  missa est kłaniać 
się ludowi. -—• Odchodząc, od o łtarza przed in k linac ją  albo ge- 
nufieksyą kłaść b iret na głowę, takowy w zakrystyi wprzódy 
zdjąć, zanim się ink linacją  przed krzyżem uczyniło. -— Szaty 
święte zrzucać z siebie z pospiechem, albo w nieporządku je  
kłaść. —  Rąk nie umywać. —  Opuszczać grntiarum  actio.

Takich i tym podobnych defektów i oryginalności wydarza 
się bardzo dużo; usposobienie każdego kapłana odrębne wyradza 
z czasem pewien' rodzaj nałogowych osobliwości, których pod 
każdym warunkiem unikać należy. Wiemy, że pewien kapłan 
zwykł b\ 1 cały czas, kiedy celebrans w środku ołtarza przebywa, 
stać na jednej nodze —  inny niecierpliw ił się. kiedy organista
g ra ł za długo i rozm aite czynił m anipulację, aby go spowodo­
wać do skrócenia g ran ia ; inny rozprawiał z ministrantom  i ka­
zał mu sobie opowiadać nowinki; znowu inny każdo memento
dobry kwadrans odprawiał. Są kapłani, którzy zażywają tabakę 
podczas Ofiary Wszy św., opatru ją sobie paznokcie przy rękach, 
na każdy szelest w kościele calem ciałem ód o łtarza się od­
wracają itd. Moglibyśmy tego rodzaju niewłaściwości przytoczyć 
bardzo wiolo. Aby się ich wystrzegać, potrzeba tylko dobrej 
woli. Raz do roku przeczytać sobie rubryki mszalne i odpra- 
wić Mszą św. wobec innego kapłana przyjaciela, którego się po- ! 
prosi o zwrócenie uwagi na wszelkie niedokładności i defekta. 
Rzecz tę całą kończymy pięknemi słowy z bulli Klemensa V III, 
wydrukowanemi na początku M szału : „Cum Sanctissiimun Eucha- 
ristiao Sucramentum maximum sit omniuni Sacramentorum, il- 
ludque in  sacra Missa conficiatur, sane omuiuo conreniens est, 
u t una et cadem eclobrandi rationo, uuiusqno officii et ritus 
obseiTationc in lioc inellabili ot tremendo sacrificio utam ur."

Czy jes t ważne małżeństwo, jeżeli świadkowie nie słyszeli

| przy ślubie słów stwierdzających konsens ze strony oblubieńca 
| lub oblubienicy, która zwykle odpowiada głosem 'przytłum ionym ?

O d ]>. Do ważności małżeństwa nie potrzeba słów, ale wy­
starczają, tu  i inne znaki, po których dostatecznie poznać mo­
żna consensus mutuus de praoseiiti. Jes t to prawda przepisem 
Kościoła i dla togo trzymać się tego trzeba jako reguły, że kon­
sens, gdzie tylko być może, słowami wyrażony być winien, gdyż 
to najodpowiedniejszym je s t środkiem okazania, że małżeństwo 

’ zawarte zostało; ale sam defectus słów, a tern mniej brak ich 
zrozumienia ze strony świadków nie unieważnia mutuum  consen- 
sum. Kościół wyraźnie żąda tylko obecności dwóch świadków. 
.Jeżeli ci zaś widzą, jak  oblubieńcy przed ołtarzem, wezwani przez 
proboszcza podają sobie ręce, i jak  potem kapłan błogosławi 
małżeństwo, nio mogą nie wiedzieć, co zaszło. Nawet cho­
ciażby oblubienica nic nie powiedziała i tylko podała rękę 

j  oblubieńcowi potom, kiedy t.cn na zapytanie kapłana otlpowio- 
j  dział: „m am " (sc. mocną wolę pojąć za małżonkę), wtenczas już 
| do ważności małżeństwa ten konsens byłby wystarczający. Suf- 
j ficions est signum, si viro cxprimenti consonsnin fem iuam anum  

porrigat (s. Alpli. 1. 6 n. 888). Byłoby to jednak niestosowne, 
gdyby świadkowie tak daleko od ołtarza zawsze stać mieli, żeby 
niejednokrotnie nio mogli zrozumieć oblubieńców i pod względom 
probatio conjugii mogłaby tu  nieraz niejedna zajść trudność.

Pewien ojciec bogaty i ze znakomitej pochodzący fam ilii 
oskarża się w spowiedzi, źc zakazał aż do chwili ostatniej sy­
nowi swemu wstępu do domu i przestaw ania z resztą rodzeństwa
za to, żo mimo jogo woli ożenił się syn z dziewczyną z niskiego 
stanu. Pytanie, czy można go przy tein usposobieniu rozgrzeszyć?

O d p. Samo się przez się rozumie, zó ojciec musi przeba­
czyć synowi zniewagę ciężką, jak ą  wyrządził jem u i całej rodzi­
nie, jeżeli clico dostąpić rozgrzeszenia. Ale z przebaczeniem nie 
ma obowiązku naprawienia od razu stosunku swego do syna. 
Mocą bowiem ojcowskiej władzy może aż do czasu zerwać z nim  
stosunek, aby go ukarać za zniewagę. D la tego może i reszcie 
rodzeństwa zakazać z nim  związków i stosunków, a ci powinni 
stosować się do zakazu. Spowiednik jednakże na dwie rzeczy 
winien zwrócić uwagę; 1) czy ojciec to wszystko uczynił z nie­
nawiści, czy też tylko aby karę wymierzyć i uratować honor fami­
lii i postawić przykład odstraszający; 2) czy kara je s t odpowie­
dnia występkowi i czy go nie przewyższa. Nie wolno m u dla 
tego na zawsze synowi domu zamykać, ale tylko na czas pewien, 
który celowi kary odpowiadać będzie. Jeżeli toćly, cc jes t konieczno, 
spowiednik przedłoży penitentowi te dwa pytania, a  on przysta­
nie na warunki podane, wtenczas może go rozgrzeszyć.

P i ś m i e n n i c t w o  kości el ne.
T e o l o g i a  p a s t e r s k a  k a t o l i c k a  dla użytku seminaryów, 

duchownych i pasterzy dusz przez Iks. Józefa Ić r u k o w s k i c g  o, 
dra św. tool. i prof. przy imiw. Jagieł. Kraków. Nakładem księgarni 
Gebethnera, i Sp. Drukiem Anczyea i Sp. 1880.

Dziełu to jest drugą odyoyą kompendyuni teologii pastorskiej, 
znacznie pomnożoną. (Oprócz tego wydał ks. Kr. w r. 1869 „Teolo­
gią pasterską" w dwóch tomach). Z niemałą trudnością przychodzi się 
zabrać do rozbioru dzieła autora, mającego już tak ustaloną na pulu 
piśmiennictwa kościelnego, a zwłaszcza teologii pasterskiej sławę, jak 
ks. dr. Józef Krukowski. To też mniej tu inoże chodzić o ocenie­
nie wzwyż wzmiankowanej książki, jak raczej o jej polecenie i roz- 
krzewicnio. Główną zaletą obszernego a wielką ścisłością zalecają­
cego się dzieła jest, prawdziwie apostolska żarliwość o zbawienie dusz 
przez kapłanów. Jakby przewodnią gwiazdą przy napisaniu dzieła 
były zacnemu autorowi-cytowane przez niego (str. 27) słowa świętego 
Papieża Piusa V: „Dajcie mi dziesięciu kapłanów pełnych duclia Bo- 
żego, a przekształcę obyczaje całego świata. '1 Ta pełnia duclui Bo­
żego wybornie jest określona w I części: O s tan ie  past. i  w arunkach  

{ do osiągnicn ia  i nalcsytego spraw ow ania  u rzędu  past. (str. 1 4 -4 1 ) .  
Przymioty dobrego i roztropnego kapłana przedstawiono są tu w spo •
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sób tak ponętny i ujmujący, ciągle odsalający do pierwowzoru dobrego i 
Pasterza, Chrystusa Pana. że po przeczytaniu iój I części ma się wra- j 
zenie dobrze odprawionego rachunku sumienia z obowiązków kapłań­
skich. Część II, określająca Z a sa d y  kazn odziejstw a  katolickiego, 
c zy li  spraw ow anie nauczycielstw a kościelnego  (str. 12-—305). w bary 
dzo wyczerpujący sposób poTioza, o przymiotach kaznodziei i katechety. 
Wszelkie retoryczne, teoretyczno warunki kaznodziejstwa wy łuszczono 
lii są z gruntowną znajomością rzeczy, oparto na cytatach najsłyn­
niejszych krasomówców chrześciańskich.^ Szan. aulor. dalekim hgdąc 
od- zalecania suchego, formalnego doktryneryzmu. za pierwszy waru­
nek kościelnego mówcy stawia przejęcie się d u c h e m  C h r y s t u ­
s o w y m ,  poleca modlitwę i rozmyślanie, te krynice niebieskiego świa­
tła i łaski. Kaznodziei więcej potrzeba, daru modlitwy, niżeli kra- 
somówstwa. Niechaj wprzód liędzio módlcą, niżeli mówcą. Któż bo­
wiem lepiej zaia co obecnie mówić lub słuchać się godzi, jeżeli nie 
Bóg. w którego ręku są mowy i serca ludzkie" (str. 57). Zalecając 
prawienie kazań z namaszczeniem religijncm, przypomina cytat tjuin- 
tiliana : Sum m a a rs m orendi in  eo -posila est, u t  m oreanm r e t ip s i  
(sir. 121). Piękne są ustępy o czytaniu Pisma ś. i dzieł Ojców Ko­
ścioła bez których znajomości można być niepospolitym mówcą, ale 
nie kaznodzieją, co potwierdza Augustyn św. pisząc: Sine praecep tis  
rhetoricis norim us p lurć£clocu tiores pluri-nm, qni Ula did iccrin t, 
sine lectione rero. audttione et m ita t io n e  nenńnem  (str. 61)
Z szczególuem zamiłowaniem opracowany jest dział katechetyki (str. 
239 - 305) dest to pole. na któreni od dawna znamy autora jako i 
powagę. Dość przypomnieć wytrawne jego i bardzo popularno próbki 
katechizacji .szkolnej, umieszczono w Bibliotece kaznodziejskiej ks. 
d. Stagraczyńskiogo (tom I 1870; str. 524, 058, 661, i 821; tom I ł  
187H str. 74-1 786). Wiadomo, żo dobry katecheta zawsze się wy­
rabia na dobrego kaznodzieję i dla togo żywą wdzięczność czujemy 
dla zacnego autora, żo długoletnie swe w tej mierze doświadczenia 
w obszerny sposób wyłożył dla aspirantów' do stanu duchownego. 
Ozęść III. obejmująca liturgikę, c zy li naukę spraw ow ania  urzędu  
kapłańskiego  (str. 306 — 559), podnosi ważność znajomości liturgiki 
dla księży i w praktyczny sposóh rozwija bogaty obraz tej gałęzi wia­
domości kościelnej. Rozprawa o roku kościelnym i o miejscach litur­
gicznych. ich urządzaniu i ozdobie przypomina mnóstwo rzeczy na po­
zór znanych, a jednak dla braku głębszej znajomości często źle spra­
wowanych. Autor nio pomija najmniejszej rzeczy. W liturgice szczegó­
łowej znajdujemy traktat o Mszy św.. o brewiarzu i nabożeństwio pa- 
ralialnom. Z prawdziwem namaszczeniem rozpisał się autor o ofierze 
Mszy św. i o brewiarzu; gorliwość o chwałę Bożą wieję tu z każdego 
wiersza, a obowiązki kapłańskie, tak serdecznie i ujmująco zalecono, 
nie pozostawią czytelnika kapłana bez wrażenia. Traktat o Sakra- 

f  moątncli jest najważniejszy. Mianowicie co do sakramentu Pokuty ś. 
nie wahamy się w obec nowej świetnej publikacji TappoliormV ..Ycr- 
waltung des Bnss-Sakramontcs" powiedzieć, żo nasz'autor pod każdym 
względom mu dorównywa, co do bogactwa materyału nawet go prze­
wyższa. Rozdział o sakramencie Małżeństwa nabiera w ażności w obce 
tylu trudności, nasuwających się przy jego sprawowaniu. Uważne 

i przeczytanie tego rozdziału pouczy nawet doświadczonego pasterza.
* Pełno tu rzeczy, których się nadaremno szuka po innych podręczni­

kach, jak np. wskazówki co~ do Mszy za nowożeńców', co do wesela 
złotego i srebrnego. Rozdział o Sakramentaliach zawiera Uwagi godne 
wskazówki co do exorcyzmów. Część IV. zawierająca Teoryą paste ­
rzow ania , c zy li spraw ow ania  urzędu pasterskiego w ściślejszem  
zn aczen iu  (str. 559— 677), zajmuje się osobą pasterza i stanowiskiem  
jego prywatnom i puldie.znom względem parafian. Idąc za radami au­
tora tu podnnemi, może pasterz nabyć prawdziwej roztropności paster­
skiej, uniknąć niejednego fałszywego kroku, pozyskać miłość parafian, 
zapewnić sobie poważno stanowisko w obec obojętnych katolików i in­
nowierców'. Koniec, tej IV części zawiera rady co do urządzenia archi­
wum i kancedaryi parafialnej, co do porządku życia plebana. Rzewnie 
opisany jest schyłek życia plebana i jogo testament. Radzilnśmy wy­
pisali niektóro szczególniej piękne ustępy, gdyby nic szczupłość na­
szego pisma, ale żywimy mocną nadzieję, że szacow na ta co do treści

książka, owoc mozolnej pracy i mrówczej pilności zasłużonego autora, 
wnet utoruje sobie drogę do bibliotek naszych księży, żo z ich i córka 
nie zejdzie i będzie im poradnikiem w każdej wątpliwej kw estii. 
T o 11 e, l e g o !

Od czasu, kiedyśmy zdawali sprawozdanie (nr. 32 ..Przeglądu") 
z dwóch pierwszych poszył ów Ż y w o t ó w  S i r i r t y c / i ,  wydawanych 
przez ks. Wiereiszowskiego w Krakowie, wyszły dwa nowe poszyty. 
Trzeci poszył., zamykający tom T, poświęcony wiekom prześladowania, 
podaje życiorysy: św. Barnabasza apostoła, św. Apolinarego Biskupa 
i męczennika, św. Jana apostoła i ewangelisty, św. Ignacego Biskupa 
antyorheńskiega i męczennika, św. Justyna, tilozofa męczennika, śtej 
Martyny panny i męezenniezki, św. Grzegorza Cudotwórcy, św. Pawła 
pierwszego pustelnika, św. Cypryana Biskupa kartagińskiogo i męcz., 
św. Floryana patrona naszego, św. Tymoteusza i jego żonyśw.M anry 
męczenników. Poszył czwarty, rozpoczynający tom TI, obejmuje na­
przód na 62 stronnicach treściwą historyą Kościoła św. w czasach 
średniowiecznych, od Konstantyna IV. aż do 18 powszechnego Soboru 
Bateranciiskicgo 1512 r. Autor dotyka tutaj pokrótce wszystkie w aż­
niejszo wypadki z tej epoki, rozterki i herezyo. wylicza wszystkie So­
bory powszechno i zaznajamia z ich działaniom, podaje wiadomości 
o Ojcach Kościoła itd. Z życiorysów Świętych jeden tylko św. Ata­
nazego. patryarchy aleksandryjskiego, znalazł tutaj miejsce. Bliższy 
rozbiór zastrzegamy sobie aż do wyjścia całego dzieła.

IV Krakowie wyszła broszura pod tyt. Choroba w ieku  (w dru­
karni „Czasu" 1880), napisana przez sędziwego a czcigodnego j>. Pa­
wia Popicia, posła na sejm krajowy. ..Przegląd Lw.“ pisze o niej: 
„Jest to jakby streszczenie głębokiej nauki i rozległej wiedzy. IV tom 
nadzwyczaj zwięzłciu a jasnom i zrozumiałem skreśleniu źródła roz­
woju, celu i doktryn socyalnych zawarł czcigodny autor treść filozo­
ficznych. lustoryozoficznych i teologicznych nauk, swych polityczno- 
społecznych badań i spostrzeżeń, rozsypał prawdziwo perły wiedzy, 
bogactwa myśli i zadziwiającej zwięzłości pełnego wdzięku stylu."

P osłań ca  P . Jezu sa  w  P rzen. Sakram encie, wychodzą­
cego w Lwowie pod red. ks. Stojałowskiogo. pnszyt na miesiąc Maj 
zawiera: Pan Jezus w Eucharystyi wzorem prawdziwej cnoty. — 
Imolila. żywot opisany wierszom. — Módl się bez zmazy (wierszl — 
Kocham Cię Jezu (wiefsz). — Błogosławieństwa Pana Jezusa-ISostyi: 
Dziwno drogi Boże — Pierwsza Komunia, areyksiężniczki Maryi W a­
le n i  — Gromnica przy Chrzcin św. i przy Komunii św. — Szczęśliwca 
śmierć. — Prymarya. — O słuchaniu Mszy św. — Modlitwa do Pana 
Jezusa w Przen Sakramencie podczas Mszy św. lub po Komunii. — 
Sprawy czcicieli Przen. Sakr.— Tntencya i przysługa na Maj. — Po­
dziękowania.

S | ) H » i t o w » n i c .  IV dziale Piśmiennictwa „Przogl." nr. 45. 
na str. 360 w 2 łamie, wierszu 10 powinno być: ..nio pominął też 
autor dzieła francuzkiogo artykułu o spowiedzi jeneraluej."

ł i o r e s p .  K c d a k c y i .  Ks. K  w O Aby módz odpowie­
dzieć na pytanie, musimy postarać się wprzódy o dekret Kongregncyi 
św. Soboru z 14 grudnia 1872 r.. po który już pisaliśmy.

S p is  r ze cz y . Sooyalno idee. V. Chrześciaństwo a. wolność. - -
0  stowarzyszeniu matek ohrześcinńskich. K r o ii i k a m i a j s c o w a
1 z a g r a n i c z n a :  Poznań: Ksiądz dziekan Krygier z Sieniowa 
uwolniony od kary. — Ołtarz w kościele w Nalriclnie. — Nauka re-
ligii w n a s z y c h  s z k o ł a c h .  — Dyece.zye polskie: Rocznica 
400-Ietnia śmierci Długosza w Krakowie. — Składki na colo kościelne

: w dyocezyi tarnowskiej. - -  Przeniesienie zwłok metropolitów gr. obrz. 
w Lwowie! — Pomnik dla, Karpińskiego.— Ks Czarnowski. — Niemcy:
IV sprawie ugody. Stowarzyszenie katolickich uczniów rzemieślni­
czych. — Jubileusz Tomasza, a Kempis — Tir. .T Stolbery-Stolberg 
Dominikaninem. — O. Kloutgeu T. J . — Synowie tureckiego posła.— 
A u strya :  Wspaniałomyślność Ojco ś. — A n g lia : Lord Fitzgerald. — 
A m eryka: Polacy. — Konfiskata dóbr kościelnych w Boliwii — Ka­
pelani wojskowi.— M isye za.gr.: Afryka. Chiny i Japonia.— Kioesfyc 
feol.: Defektu przy odprawianiu Mszy św. — O świadkach przy ślu­
bie. — Ze stosunków rodzinnych. — Piśm iennictw o lcośc.: Teologia 
pastorska katolicka ks. Krukowskiego. — Żywoty Świętych ks. Wior- 
eiszewskiego. — Broszura p. Popiela. — Posłaniec P. Jezusa w Przen.

( Sakramencie. — Sprostowanie. — Koresp. Redakcji.
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